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O g ło szen ie .
W ydział Związku polskich gimnastycznych To- 

irzystw sokolich w Austryi zwołuje niniejszem

. ZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW
polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich

należących do Związku
ający się odbyć w Stanisławowie, w dniach 6. i 7. 
:erwca 1897.

Przedmioty obrad stosownie do §. 19. statu tu  
ędą ogłoszone na miesiąc przed Zjazdem.

Uwaga. W edług §. 7. lit. b. sta tu tu , każde To- 
rarzystwo związkowe ma oboioiązek wysłania na Zjazd 
sdnego delegata, Towarzystwa zaś liczące nad 100 
złonków w chwili wyboru delegata mają prawo wy­
łania na każdych następnych 100 członków (w pełnej 
iczbie) po jednym  delegacie.

W edług §. 18. statutu każdy delegat ma być 
zaopatrzony przez W ydział swojego Towarzystwa 
o pisemne umocoioanie.

W edług §. 8. ust. 3. regulaminu obrad Zjazdu 
ielegatów, wnioski samoistne ażeby mogły być wzięte 
pod obrady winne być zgłoszone do W ydziału Związku 
przynajmniej na miesiąc przed Zjazdem. Nie dotyczy 
to wniosków w sprawie zmiany statutu lub w ogóle 
ustroju Zw iązku, gdyż takie wnioski należało wnieść 
do W ydziału Związku przynajmniej do końca lutego.

Czołem !
W e Lwowie, dnia 22. marca 1897.

Fiszer,
sekretarz.

Romanowiez,
prezes.

Trzydziestolecie „Sokola" lwowskiego.
Przed trzydziestu laty, dnia 25. marca 1867, 

w sali posiedzeń Rady m. Lwowa zebrało się szczu­
płe grono osób, składające się z 125 uczestników 
i na tern zebraniu rzucono po raz pierwszy myśl za­
wiązania stowarzyszenia, któreby, idąc za zasadą: 
w silnem ciele silny duch — wzięło się do pielęgno­
wania sił fizycznych w narodzie. M yśl, rzucona przez 
akademików, a przyjęta z zapałem przez starszych, 
weszła niebawem w fazę urzeczywistnienia. Na czele 
instytucyi stanęli śp. Dr. Józef Milleret i hr. Aleks. 
Predro — i rozpoczęło się to ciężkie i żmudne ła ­
manie się z życiem i z trudnościam i, które bez mała,

przetrwało aż do naszych czasów. Młoda instytucya 
nie odrazu zyskała prawo obywatelstwa w narodzie, 
ale lata całe czekać m usiała, zanim zdobyła sobie 
zaledwie uznanie. Rozmaite burze i walki nad nią 
przechodziły — lecz ze wszystkich wyszła ostatecznie 
zwycięzko, i dziś, po trzech dziesiątkach l a t , śmiało
0 sobie powiedzieć może, że stoi na gruncie pewnym
1 stałym , bo do niej garnie się młodzież i z nią 
sympatyzuje naród cały. I  jeżeli wynik liczebny po 
30 latach istnienia sokolstwa polskiego nie odpowiada 
w zupełności tendeneyom założycieli, którzy pod 
sztandarem sokolim chcieli zjednoczyć naród cały, to 
w każdym razie id ea , rzucona przez gród stołeczny, 
roztoczyła swe promienie na kraj cały, objęła liczne 
miasta i m iasteczka, sięgnęła poza granice naszej 
dzielnicy, w W. Księstwo Poznańskie i tam nowem 
błysnęła życiem.

Trzydziestolecie tej idei, a raczej gorące p ra­
gnienie torowania jej drogi do zyskiwania zwolenni­
ków między ty m i, którym  ona dziś jeszcze obca lub 
obojętna, było powodem uroczystego obchodu urzą­
dzonego przez W ydział Sokoła lwowskiego w dniu 
25. marca b. r.

Powołana rozkazem dziennym prezesa, zebrała 
się liczna drużyna w mundurach w gmachu Sokoła, 
skąd udańo się na nabożeństwo do kościoła OO. Kar- 

, melitów. W  ostatniej chw ili, z powodu niepogody 
odwołano pochód. Po nabożeństwie zebrali się zapro­
szeni goście, delegaci okręgu lwowskiego i druho­
wie lwowscy w sali ratuszowej, którą przystrojono 
w kwiaty. Lewą galeryę zajęła „Harmonia14 — prawą 
widzowie. Na przednich miejscach zasiedli reprezen­
tanci miasta pp .: prezydent M ałachowski, wicepre­
zydent Schayer i Michalski. Radnych było niewielu. 
W śród odgłosów marsza sokolego weszły do sali za­
stępy Sokołów ze sztandarem , poczem chór Sokoła 
pod batutą d. Bursy odśpiewał kantatę Żeleńskiego: 
„Do pracy11.

Prezes Towarzystwa, Dr. Dziędzielewicz zazna­
czył w swem przemówieniu znaczenie uroczystości: 
„Nie dlatego — mówił — że data 25. marca 1897 r. 
zamyka 30 lat naszej pracy, ale dlatego, że ona wła­
śnie rozpoczyna okres nowy, okres rozleglej szych 
i trudniejszych zadań — chcemy tę datę zaznaczyć". 
Mówca podniósł następnie znaczenie „Związku pol­
skich Towarzystw gimnastycznych" w granicach 
A ustry i, silny zaś nacisk położył na to, że wielu, 
pomimo 30 la t istnienia sokolstwa nie oswoiło się 
jeszcze z właściwem jego zadaniem, że przygląda mu 
się z nieufnością i obojętnością i chce poza rozwija­
niem sił fizycznych innych dopatrywać się celów, 
zastrzegł się przeciwko insynuacyom wrogów, którzy 
Sokołów nazywają wojskiem polskiem, bo „wojskiem 
być pragniem y w jednem tylko znaczeniu, w zna­
czeniu karności, w naszem życiu obywatelskiem
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i narodowem i pod względem męskiego h artu , który 
tej karności jest nieodzownym warunkiem W dal­
szej części podniósł mówca zasługi obywatelstwa 
miejskiego około rozwoju instytucyi i wyraził na­
dzieję, że i nadal obywatelstwo to nie odmówi swej 
pomocy i poparcia instytucyi sokolej.

Z kolei przemówił imieniem reprezentacyi miej­
skiej prezydent miasta d. Małachowski. Serdecznem 
słowem powitał on drużynę sokolą, a wyrażając pre­
zesowi podziękowanie za jasne sformułowanie dążeń 
sokolich, zapewniał go, że i nadal, reprezentacya 
miejska i obywatelstwo nie będą tylko w idzam i, ale 
i czynnie wspierać będą skuteczną pracę sokolą. 
W  końcu wyraził życzenie, ażeby ten zdrowy kieru­
nek, jak i zaznaczyło sobie sokolstwo, — utrw alił się 
w narodzie i ażeby idea ta stała się jednomyślną 
w całym kraju. Rzęsiste oklaski towarzyszyły słowom 
prezydenta.

Po odczycie d. Janikowskiego, w którym tenże 
przedstawił: „Ogólny pogląd na rozwój Towarzy­
stw a11 — zabrał głos imieniem Związku sokolego — 
d. K. Czarnik. Na wstępie zaznaczył on, że mówi 
w zastępstwie prezesa Związku d. Tadeusza Romano- 
wicza, który z powodu wyjazdu nie mógł wziąć 
udziału w uroczystości. Zywemi słowy sięgnął mówca 
w dusze słuchaczy, a wskazując druhom-sokołom wi­
zerunek bohatera z pod R acław ic, umieszczony 
w obrazie „Polonii11 — w yrzekł, że śladem tego bo­
hatera dziś wszyscy postępować winni. „Nie rozcho­
dzi się tu o walkę orężną, ale o przechowanie idei, 
zawartej w hasłach przez niego rzuconych — powo­
łania wszystkich synów ojczyzny do obrony jej wol­
ności. Jeżeli wszczepimy gorącą miłość ojczyzny we 
wszystkich stanach, możemy być spokojni o naszą 
przyszłość. Jak  należy pojmować sztandar sokoli, 
wskazał jeden z najzacniejszych druhów śp. Żegota 
Krów czyński, który, leżąc na śmiertelnem łożu , ode­
zwał się do otaczającej go d ru ży n y : „Pamiętajcie
Sokoli, że macie spełnić wielką i świętą misyę i że 
do was należy przyszłość naroduu.

Obyź ten  naród zgromadził się pod sztandarem 
sokolim — wpatrzony cały w matkę ojczyznę, jak 
wpatrzeni w nią nasi najlepsi w narodzie uwiecznieni 
w obrazie „Polonii“, jak  wpatrzony w nią bohater 
z pod Racławic, którego błagajmy o błogosławień­
stwo do dalszej pracy1

Na zakończenie odśpiewał chór sokoli Jarec­
kiego „Straż nad W isłą11.

Wieczorem sala „Sokoła11 znajdowała się w for- 
malnem oblężeniu. Kto go sobie przedtem nie zamó­
wił — o godzinie 6-ej z pewnością już nie dostał bi­
letu. Sala przybrana była w kwiaty, na estradzie 
ustawiono popiersie bohatera w sukmanie, nad nim 
umieszczono tarczę z herbem Polski.

Nastrój zgromadzonych gości i druhów był po­
ważny, uroczysty.

W  dłuższem przemówieniu zestawił prezes Tow. 
Dr. Dziędzielewicz dwie uroczystości — jakie dziwnym 
zbiegiem okoliczności razem schodzą się z sobą. 
Pierwsza z n ich , to rocznica przysięgi Kościuszki. 
Dnia 24. marca 1794 r. złożył Kościuszko przysięgę 
na rynku krakowskim i rzucił nowe hasła, które za­
mykają się w dwu słowach: p o l s k i  l u d .  Hasło 
to — to cała nasza p o tęg a , i dziś co raz więcej rąk 
wyciąga się ku niemu. Ale idea sokola jest równie 
ważną dla społeczeństwa. Czy jednak jest ndożycie 
zrozumianą? Czy każdy wie, co to jes t ta  idea so­
kola? — W ielu drwi z niej głośno i zapytuje: Chce­
cie unarodowić kwestyę zdrowia?.... Tak jest. — Zro­
bili to Niemcy, zrobili Czesi i my chcemy to zrobić, 
ale po swojemu. Ale dać społeczeństwu zdrowe je ­
dnostki — to nie dosyć, to jeszcze nie ostatnie słowo.

Dusze przeniknąć winna idea sokola. A czy jes t ona 
należycie rozumianą ?...

Rezultaty po 30-tu latach zupełnie nie odpowia­
dają. We Lwowie mniej niż 1 °/0 należycie pojmuje 
ideę sokolą, a powodem tego niedokładanie należytej 
wagi do tego, jaką ona ma doniosłość

Otóż jak  było ulubioną zasadą Kościuszki, że 
w życiu człowieka niema nic piękniejszego nad peł­
nienie obowiązku, tak i sokolstwo może powiedzieć 
społeczeństwu polskiemu: spełniłom i spełniam swój 
obowiązek. ale i ty  spełnij swój tak że !

Z kolei nastąpiły produkcye wokalne, muzy­
kalne i deklamacyjne chóru sokolego i dd. Dra Czer­
nego, Wrońskiego i Janikowskiego, przeplatane wy- 
konanemi przez G-rono nauczycielskie „Sokoła11 pro- 
dukcyami z zakresu: ćwiczeń maczugami (16 uczest­
ników), budowania piramid na poręczach skrzyżnych 
(12 uczest) i igrzysk olimpijskich.

Odczytano cały stos nadeszłych telegramów, ze 
Lw ow a, z prowincyi i z zaboru pruskiego!

Obraz z żywych osób „apoteoza sokolstwa11 
układu malarza Batowskiego — zakończył wieczorek, 
poczem odbyła się w ieczornica, w odświętnie przy­
branej sali balowej Kasyna miejskiego. Na zebraniu 
jaw ił się także prezydent d. M ałachowski, przybrany 
w strój sokoli.

Przy kolacyi, szereg toastów rozpoczął druh- 
prezes Dr. Dziędzielewicz, pijąc na cześć reprezenta­
cyi miasta. Prezydent d. Małachowski odpowiedział 
toastem na rozrost idei sokolej we Lwowie, a w prze­
mowie swej zaznaczył, że reprezentacya miejska 
nigdy nie należała do tego „wroga idei sokolej11, 
o którym w porannej przemowie wspominał d. Dzię­
dzielewicz , a który zwie się „obojętnością11, „podej­
rzliwością11 i „nieznajomością11.

Następnie toastował d. Goltenthal na cześć 
Zw iązku, d. Kostecki odczytał wiersz sw ój: „Na 30. 
rocznicę sokolą11 — imieniem Związku zaś odpowie­
dział sekretarz tegoż d. Dr. Piszer. Imieniem „Koła 
gimn. naucz, szkół ludowych m. Lwowa“ przemówił 
prezes, dyrektor M. Baranowski. Poczem d. Zuliński 
zaznaczył, że jak  państwa przeprowadzają powszechne 
uzbrojenia, tak  i „Sokół11 powinien złączyć wszyst­
kich pod swoimi sztandaram i — służba sokola po­
winna się stać powszechną.

W śród śpiewu „Kółka śpiewackiego11 i przy od­
głosie muzyki „Harmonii11 — bawiono się ochoczo do 
późnej nocy, a nastrój, jak i zapanował od samego po­
czątku i ogarnął uczestników — na długie dni z pe­
wnością najmilszem im pozostanie wspomnieniem.

Na 30. rocznicę „Sokoła".
Oto może ostatni wiersz mój, a serdeczny!
W  myślach swoich , uczuciach, w dłoni i na czole, 
Jak dziś, dzierż zawsze jedno hasło, nasz Sokole: 
K rzepki, dzielny i  zwinny, czujny a stateczny — 

/  Wobec Boga i ludów i siebie bez zmazy —
W  trudach pracy żywota i śród armat grzm otu, 

B ądź zawsze gotów do lotu
N a O r ł a  rozkazy!

Lwów, dnia 25. marca 1897.

Stary druh
P la to n  K osteck i.
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ZHj-u-stracye.
Trzeci zjazd delegatów  w P rze m y ślu , zlecił 

W ydziałow i Związku przeprow adzanie lustracy i To-

Wdr \ ) 0 w ykonania tego zlecenia W ydział Związku 
nie zaraz p rzystąp ił, a przyczyna leżała nie w zapo­
znaniu icłi ważności lecz w czem mnem. b ta tu t 
związkowy jako jeden ze środków prow adzących do 
spełnienia naszych z a d ań , zaw iera w  ̂ § 4. ustąpię f j  
postanow ienie: Związek spełnia swoje zadanie przez 
w ysyłanie instruktorów  do Towarzystw  związkowych. 
L ustracye naszych Tow arzystw  w początkach swoich 
z n a tu ry  rzeczy w inny być raczej pouczającemi jak  
k ry tycznem i; naj korzystniej szem więc załatw ieniem  
tej sprawy, byłoby zam ianowanie jednego lub kilku 
stałych instruktorów  zw iązkow ych, którzy by mieli 
za zadanie, objeżdżać w szystkie Tow arzystw a zw iąz­
kowe. lustrow ać je  a w m iarą potrzeby pouczac.

W  ten  sposób jedno i drugie zadanie byłoby 
połączone a wyszłoby to tylko na korzyść naszych 
Tow arzystw . W ydział Zw iązku zastanaw iał sią nad 
możnością przeprow adzenia tej m yśli, jednakow oż 
zbadawszy dokładnie koszta z tern połączone i zasób 
swoich funduszów przyszedł do p rzek o n an ia , że przy­
najm niej na te raz  należy odłożyć wprow adzenie 
w życie postanow ienia sta tu tu  o in struk to rach  aż do 
w zrostu funduszów.

Na razie musiano poprzestać na sam ych lustra- 
cyach. Otóż pow stała dalsza k w e s ty a , w jak i sposób 
lustracye przeprow adzać, aby nie pociągnąły za sobą 
zby t w ielkich kosztów, a by ły  przeprowadzone z ko­
rzyścią dla Tow arzystw . W ydział Związku zastana­
wiając sią nad rozw iązaniem  tego  p y tan ia , przyszedł 
do p rzekonan ia , że lustracye te  należy połączyc ści­
śle z naszą organizaeyą o k ręgow ą, k tó ra właśnie 
w celach technicznych do życia powołaną została. 
Z tąd to  pochodzi, że W ydział Zw iązku przystąpił 
najpierw  do zorganizow ania okrągów — a doko­
naw szy tej pracy i przekonaw szy s ią , że nasze okrągi 
potrafią sprostać tem u zadan iu , postanow ił w prow a­
dzić w życie lustracye.

P rzy  układaniu instrukcy i dla lustratorów , oka­
zało s i ą , że brak  nam  doświadczeń w ty m  kierunku 
i że należy przedew szystkiem  zebrać ja k  najwiącej 
m ateryału , co może być osiągnięte przez przeprow a­
dzenie próbnych lustracyj, ku  czemu na razie poprze­
stać należy na tym czasowej instrukcyi. U chw ały 
W ydziału  zw iązkowego powzięte w tym  przedm iocie 
dnia 7. m arca b. r. są w ynikiem  kilku posiedzeń 
miejscowej kom isyi W ydziału  Związku i miejscowej 
kom isyi grona nauczycielskiego związkowego a 
w końcu bardzo dokładnej i szczegółowej dyskusyi 
samego W ydziału , w której wszyscy członkowie głos 
po k ilkakroć zabierali.

Zasadnicze postanow ienia tych  uchw ał dadzą sią 
streścić w sposób następujący: W ydział Związku
przeprow adzi w  r. 1897 próbną (wstępną) lustracyą 
Tow arzystw  związkowych pod wzglądem technicznym , 
a to gniazd do okręgu należących przez W ydzia ły  
okręgowe, a gniazd cen tralnych  przez własne o rg a n a ; 
w yjątkowo może W ydział Zw iązku przeprowadzić lu­
stracyą gniazd do okręgu należących przez własne 
o rg a n a , gdy uzna to za potrzebne. L ustracye te będą 
m iały charak ter instruk tyw ny , pouczający i będą 
m iały na celu przez stosowne pouczenie i poradę fa ­
chową ujednostajnić organizaeyą gron nauczyciel­
skich, wprowadzić jedno lity  układ ćw iczeń, racyo- 
nalną m etodę nauczen ia , w  ogóle pobudzać Tow arzy­
stw a do w ytrw ałej pracy w k ierunku ćwiczeń g i­
m nastycznych.

L ustracye przeprowadzone będą na  podstaw ie 
tymczasowej instrukcy i równocześnie uchw alonep 
Z regu ły  należy lustracye okręgowe przeprow adzić 
podczas ćw iczeń, k tó re wedle uchw ały  krakow skiego 
zjazdu delegatów  każde Tow arzystw o co roku  m a 
urządzić, ćwiczenia te  zwać się będą odtąd lu s tra ­
cyj nemi. W ydzia ł okręgow y na wniosek grona nau ­
czycielskiego oznaczy p o rząd ek , w k tórym  ćw iczenia 
lustracy jne  gn iazd m ają następować.

L u stracy ą  pow ierzy W ydział okręgow y naczeln i­
kow i okręgu i jego  zastępcy lub  członkowi grona n au ­
czycielskiego okręgowego, którego to  grono wybierze. 
Spostrzeżenia i w yniki lustracy i przedstaw i lu stra to r 
W ydziałow i gniazda zlustrow anego, k tóre odbędzie 
w tym  celu posiedzenie wspólnie z gronem  nauczy-
cielskiem. .

Spraw ozdanie z lu stracy i przedstaw i lu stra to r 
W ydziałow i okręgowem u ze swoimi w nioskam i w e­
dle uchw alonego fo rm u la rza , W ydział zaś okręgow y 
spraw ozdanie złoży W ydziałow i Związku. W ydzia ł 
okręgowy zbada szczegółowo kazd© spraw ozdanie lu- 
stracyjne, zastanow i się nad  w nioskam i lu stra to ra  i 
uw zględni je  w m iarę możności i słuszności. W  gniaz­
dach , w k tó rych  prezes W ydziału  okręgowego spo­
strzeże zastój, może zarządzić lustracyą _ w czasie 
przez siebie za stosowny uznany, jak  również powie- 
rzyć lustracyą jednem u z członków W ydziału  o krę- 
gowego dodając m u lu stra to ra  technicznego. L u stra ­
cyą gniazd cen tralnych  jakoteż czynności g rona nau ­
czycielskiego okręgowego przeprow adzi Zw iązek przez 
własne o rg an a , N aczelnika związkowego, jego  za­
stępcę lub członka G rona nauczycielskiego zw iązko­
wego. K oszta w szystkich lustracyj pokryw a Zw iązek 
wedle norm y rów nocześnie uchwalonej.

Instrukcya tym czasowa, k tó rą  Tow arzystw a otrzy­
m ają , zaw iera jeszcze inne postanow ienia dotyczące 
szczegółów i w ykonan ia , k tóre jako ogół czytelników  
mniej obchodzące opuszczamy. D oświadczenia zebrane 
na podstaw ie ty ch  lustracyj będą służyć Związkowi 
do ułożenia stałej instrukcy i lustracyjnej.

To są najważniejsze postanow ienia dotyczące 
przeprow adzenia w stępnych lustracy j. — W ydziały  
okręgowe zyskają obecnie now y przedm iot do pracy 
i w inny się wcześnie do niej z całą gorliw ością za­
b rać , gdyż należyte i sum ienne przeprow adzenie lu ­
stracyj przyczyni się w znacznej m ierze do naszego 
rozwoju.

P raca ta  będzie żm udna, będzie w ym agać po­
święcenia i zaparcia się siebie, ale pam iętajm y, że 
pracujem y dla id e i, k tó ra m usi w ydać dobre owoce. 
Ciężar tej p racy  spocznie w znacznej m ierze na na­
szych N acze ln ik ach , na  członkach G rona nauczyciel­
skiego, ufam y je d n a k , że oni w poczuciu swej pracy  
obyw atelskiej, obowiązki te  sum iennie spełnią. K . Cs.

Ćwiczenia c ia ła  w ed le  ich f izyologicznej w a r to śc i .
Przekład, z niemieckiego na język polski 

za zezwoleniem autora 
D ra  m ed . F . A. S chm id ta .

(Ciąg dalszy).
D ow iedliśm y w pierwszym  rozdziale, że jes tto  

w łasnością ć w i c z e ń  s z y b k o ś c i o w y c h  i c i ą ­
g ł y c h  osiągać najw iększą sumę m echanicznej _ pracy 
(\yytworu siły, Kraftleistung), zapomocą rozdzielonej 
pracy m ięśniowej. Ćwiczenia te  najbardziej też pod­
niecają czynność płuc i serca aż do znużenia i  w y­
czerpania obydwu ty ch  narządów . Przedew szystkiem  
zaś w łaśnie te  ćw iczenia zwiększoną czynność płuc 
i serca n iety lko  na  k ró tk ą  chw ilę — albowiem  to 
samo czynią także ćw iczenia siłowe w pew nym  sto-
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pniu ale także na p e w i e n  p r z e c i ą g  c z a s u  
juźto wzmagają powoli aż do czynności wysiłkowej 
(możliwie naj wyższej), jużto utrzymują jednomiernie 
na pewnej średniej wysokości.

Otoź zachodzą tu  wielkie różnice w miarę r  o- 
d z a j u  ćwiczeń szybkościowych i ich w y k o n a n i a .  
Wszakże najpierw różnią się bardzo pomiędzy sobą 
ruchy szybkościowe i ciągłe pod względem swej m e- 
c h a n i c z n e j  m i a r y  s i ł y .  Dźwiganie ciężaru ciała 
w górę (chodzenie po górach, schodach) albo poru­
szanie ciała w wodzie z przezwyciężeniem oporu 
wody (wiosłowanie, pływanie) wymaga większej siły 
mięśniowej, aniżeli poruszanie ciała po równinie 
(chód, bieg, kołowcowanie i t .  d ).

W  tym ostatnim przypadku zachodzi znowu 
wielka różnica, czy przy ruchu szybkościowym pod­
pierająca noga nigdy ziemi nie opuszcza (chód, po­
chód), czy też ciało ustawicznie na chwilę w górę 
podnoszone lub podrzucane w powietrzu wolno buja 
(bieg, pląs, skakanie przez linewkę i t. p ).

Dalej zachodzą głęboko sięgające i ważne róż­
nice ze względu na s z y b k o ś ć  następujących po so­
bie ruchów, z których składa się ćwiczenie szybko­
ściowe lub ciągłe.

W tym względzie możemy te ćwiczenia w na- 
stępujący sposób rozróżniać.

Po pierwsze: ć w i c z e n i a  s z y b k o ś c i o w e
w z n a c z e n i u  ś c i ś l e j s z e m .  Są to ćwiczenia, 
w których rozchodzi się o przebycie możliwie naj­
większej przestrzeni w oznaczonym czasie albo ozna­
czonej przestrzeni w możliwie najkrótszym czasie.

Praca płuc i serca może, jak  wiemy, potęgować 
się do pewnego stopnia. Po za tym stopniem wypo­
wiadają służbę te narządy. Następuje wtedy bezdech 
i znużenie serca kładąc naturalną tamę ruchow i, który 
je  spowodował. Jeżeli ruchu szybkościowego nie do­
prowadzono do ostatecznego wysiłku oddechu i w y­
czerpania serca, to wytchnienie następuje zazwyczaj 
szybko po kilku minutach a wraz z niem zdolność 
do nowego natężania płuc i serca.

Typową postacią ruchów szybkościowych , w któ­
rych zaprząta się siłę płuc i serca aż do ostatecznego 
w ysiłku, są w y ś c i g i  w b i e g u ,  w i o s ł o w a n i u ,  
p ł y w a n i u ,  k o ł o w c o w a n i u .

Wćwiczony wyścigowiec, wiedząc, czego może 
żądać od swej siły płuc i serca, umie ocenić, jakiej 
mu wypada użyc szybkości. Im dłuższą przestrzeń 
ma przebyć, tern więcej musi oszczędzać siły płuc 
i serca, tern bardziej musi miarkować szybkość, je ­
żeli chce przybyć do celu. Z taką szybkością, z jaką 
przebiega w wyścigu 200 m , nawet najlepszy biegacz 
nie zdoła biedź więcej jak  400 m a względnie na to 
ostatnie oddalenie mieć dość poprostu dwa razy tyle 
czasu. Potrzebuje go zawsze więcej, jak  dwa razy. 
Udowadniają to dosadnie wyniki wyścigowe.

. Najlepsze w yniki, jakie osiągnęli znani zawo- 
dowi biegacz© na boiskach, angielsko* am ery kańskich ? 
są wedle W iktora Silberera*) następujące:

na 1/8 mili angielskiej =  201 m 22 i]i sekundy
” 74 » » =  402 „ 481/*
» Va » » =  804 „ 113 V2 „
„ 1 „ „ —1.608 „ 256 V8

Zauważyć zresztą należy, iż dotyczący wyści- 
gowcy ćwiczyli się i wprawiali całymi miesiącami 
wyłącznie dla tych tylko przestrzeni. U biegaczów 
niezawodowych, uczniów i gimnastyków różnice te 
są o wiele znaczniejsze.

Podobnie ma się rzecz z wyścigami w wiosło­
waniu, pływ aniu, kołowcowaniu.

Przy każdem takiem ćwiczeniu wyścigowe 
musi się oczywiście dobywać możliwie największ 
siły woli i natężenia. I  w tym względzie zbliżają s: 
te najwyższe prace szybkościowe do najwyźszyc 
prac siłowych.

Inaczej ma się rzecz z postacią d r u g ą :  z ćw:  
c z e n i a m i  s z y  b k o ś c i o  w e m i  w o b s z e r n i e j  
s z e m  z n a c z e n i u ,  gdzie wprawdzie w pewnyn 
czasie w z m a g a  s i ę  praca płuc i serca aż do naj 
wyższej swej granicy, gdzie atoli nie rozchodzi si 
o najwyższą pracę szybkościową ściśle ograniczon, 
w czasie i przestrzeni. Przy tych ćwiczeniach odpadi 
zatem także wysilanie najwyższej energii woli; om 
odbywają się właśnie więcej półautomatycznie. Ti 
należą ćwiczenia szybkościowe uprawiane szczególnh 
na naszych (niemieckich -  Tłumacz) boiskach, głó­
wnie zaś ćwiczenia w szybkim biegu. Zazwycza' 
przerywa się te ćwiczenia lub znacznie miarkuje się 
ich szybkość, skoro tylko zaczyna się dostrzegać 
p i e r w s z e  oznaki znużenia płuc i serca. Ponieważ 
kierujący nauczyciel nie może tego tak pewnie do­
strzegać u każdego ćwiczącego, jak  ćwiczący sam to 
czuje, przeto słabszemu początkującemu służy najle­
piej ta  postać ćwiczenia szybkościowego, gdzie mu 
pozostawia się zupełnie do woli miarkowanie swej 
chyżości lub przerywanie biegu, skoro zaczyna czuć 
brak tchu lub bicie serca: taką postacią są g r y  
r u c h owe .  Tutaj potężny popęd do ruchu , wzma­
cniając nerwy rozkoszą gry, ręczy za najobfitszy wy­
miar jak najszybszego ruchu a zatem i za pracę płuc 
i serca , a wcale nie dopuszcza do szkodliwych sto­
pni przetężenia, właśnie dlatego, że dozwala bawią­
cemu się wedle woli ruchy swe miarkować. Pewne 
osobiste skłonności charakteru i temperament stwa­
rzają naturalnie i tutaj różnice.

(0. d. n.).

*

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne  na, miejscu
przez

W ładysław a Janikowskiego.

*) V. Silberer, Handbuch des Athletic-Sport. — Wiedeń i 
Lipsk 1855.

(Ciąg dalszy).

Lekcya X X V III.
Osnowa: przenoszenie ramion równostronne. R u­

chy tułowia. Ruchy nóg m ięszane: kroki i uniki.
Postawa zasadna: ramiona w położeniu pozio­

mem w bok.
Takt: 1. ,  2 . (8).

A.
I. „Ramiona w bok: przenieś wprzód — I.,

w pion — 2. ,  w bok — 3 . “ .
 ̂ II. „Lewą zakrok — wraz! Tak samo: na 1. 

skłoń się w lewo, na 2. wstecz, na 8. w praw o— |„ 
2. (3) “.

III. „Zmiana postawy skokiem — w raz! Tak 
sam o, a na 1. skłoń się w prawo, zaś na 3. 
w lew o —  I. ,  2. (3) “.

IV. ,,Postawa (prawa do lewej) ram. opuść
w raz! Lewą wykrok — I., unik wstecz (prawą ugnij 
lekko, a lewą wyprostowaną wysuń równocześnie 
wstecz, podpierając ją  tylko na palcach) — 2. (3) “.

V. „Łącznie (I. i IV .) : ramiona w bok : ramiona 
wprzód i lewą wykrok — I., ramiona w pion i unik 
wstecz — 2. ,  ram. w bok, postawa — 3.“ .

VI. „Ram. opuść. Praw ą wykrok — I ., unik 
wstecz (lewą ugnij, prawą wysuń wstecz) — 2. (3)“ .

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram iona w bok: ram.
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wprzód i prawą wybrok — I . , ramiona w pion i 
unik wstecz — 2., ram. w bok, postawa — 3.“. 

„Ramiona opuść. Na miejscu w po -ch ó d !£i,
B.

I. „Ramiona w bob: przenieś w pion — I. 
(przodem) wstecz — 2., w bok — 3.“.

Ib „Skokiem rozkrok — w ra z !  Tak samo: na
1. skłoń się w prawo , na 2. wprzód, na 3. wsteez — 
I . ,  2. (3)“.

III. „Tak samo, a na 1. skłoń się w lewo — I ,
2. (3)“.

IV. „Skokiem postawa, ramiona opuść — w ra z ! 
Lewą zakrok — | . ,  unik wprzód (prawą ugnij, lewą 
wyprostowaną wysuń wprzód, podpierając ją  lekko 
na pięcie, przyczem palce stopy kierujemy silnie 
w dół) — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i V.): ram. w bok: ram. w pion 
i lewą zakrok — I., ram. wstecz i unik wprzód — 
2., ramiona w bok, postawa — 3.“.

VI. „Ramiona opuść. Prawą zakrok — | unik 
wprzód (lewą ugnij, prawą wysuń wprzód) — 2. (3)“.

. VII. „Łącznie (I. i VI.): ram. w bok: ramiona 
w pion i prawą zakrok — I . , ramiona wstecz i unik 
wprzód — 2., ramiona w bok , postawa — 3 .“.

„Ram. opuść. Na miejscu biegiem — w hifint“ 
Takt od 1 do 20.

E.
I. „Ramiona w bok: przenieś wprzód — I., 

wstecz — 2., w bok — 3.“.
II.  ̂„Skokiem rozkrok — w ra z ! Tak sam o: na

1. zwróć się w prawo, na 2. skłoń się wprzód, na 3. 
wstecz —  | . ,  2. (3)“.

III. „Tak samo, a na 1. zwróć się w lewo _
I . ,  2. (3)“.

IV. „Skokiem postawa, ramiona opuść — w ra z ! 
Lewą zakrok zewnątrz — J unik wprzód do 
środka — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. w bob: ram iona 
wprzód i lewą zakrok zewnątrz — I., ram. wstecz 
i unik wprzód do środka — 2., ramiona w b o k , po­
stawa — 3 .“.

VI. „Ram. opuść. Praw ą zakrok zewnątrz — I., 
unik wprzód do środka — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ram. w bok: ramiona 
wprzód i prawą zakrok zewnątrz — | . ,  ram. wstecz 
i unik wprzód do środka — 2 ., ramiona w b o k , po­
stawa — 3.“.

_ „Ramiona skurcz. Z podnoszeniem nóg wprzód 
w miejscu biegiem — w bieg!“. Takt od 1 do 20. ’

F.

C.
I. „Ramiona w b o k : przenieś wstecz — |

wprzód — 2 ., w bok — 3.“. ’’
II. „Prawą rozkrok — w ra z !  Tak samo: na 1.

skłon się wprzód, na 2. zwróć się w lewo, na 3. od­
wróć się w prawo — | . ,  2 . (3)L

III. „Tak samo, a na 2. zwróć się w prawo zaś 
na 3. odwróć się w lewo — I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa ku lewej), ram. opuść — 
w ra z ! Lewą wykrok do środka — I., unik w bok 
(prawą ugnij, a lewą wyprężoną wysuń równocześnie 
w bok na lewo,_ opierając ją tylko palcami) — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. w b o k : ram. wstecz 
i lewą wykrok do środka — I., ram. wprzód i unik 
w bok — 2., ram. w bok, postawa — 3.“.

VI. „Ramiona opuść. Praw ą wykrok do środka —
I., unik w bok — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ram. w bok: ramiona
wstecz i prawą wykrok do środka — I., ram. wprzód 
i unik w bok — 2., ram. w bob, postawa — 3.“.

„Ram. opuść. Obunóź w miejscu na palcach 
stop — sk a c z !11. Takt od 1 do 20.

D.
I. „Ram. w bok: przenieś w dół — I (przo­

dem) w pion — 2., w bok — 3.“.
II. „Tak sauno: (w postawie zasadnej) na 1. 

skłon się wprzód (nogi prostuj silnie), na 2. w lewo, 
na 3. w prawo — | . , 2. (3)«. ’

III. „Tak samo, a na 2. skłoń się w prawo, zaś 
na 3. w lewo — | . ,  2. (3)“.

IV. „Ramiona opuść. Lewą rozkrok — I miilr 
wstecz do środka — 2. (3)“. ' 1

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. w bok: ram. w dół 
i lewą rozkrok — I., ram. w pion i unik wstecz do 
środka 2 ., ram. w bok, postawa — 3 .u.

VI. „Ram. opuść. Prawą rozkrok — * I unik 
wstecz do środka — 2. (3)“. ’

VII. „Łącznie (I. i  V I.): ram. w bok: ram. 
w doł i prawą rozkrok — I . , ram. w pion i unik 
wstecz do środka — 2., ram. w bok, postawa — 3 .“.

„Ramiona opuść. Skokiem rozkrok, skokiem po­
stawa — sk a c z !“. Takt od 1 do 20.

I. „Ramiona w bok: przenieś w dół — I 
wprzód — 2., w bok — 3.“.

II. „Lewą wykrok — wraz! Tak samo: na 1. 
skłon się wprzód, na 2. w lewo, na 3. w prawo —
1., 2. (3)“. *

III. „Zmiana postawy skokiem — wraz! Tak 
samo, a na 2. skłoń się w prawo, zaś na 3. w lewo —
1., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej), ram. opuść —• 
w raz! Lewą zakrok do środka — | unik wprzód 
zewnątrz — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.)T ram. w bok: ram. w dół 
i lewą zakrok do środka — ram. wprzód i unik 
wprzód zewnątrz — 2.,  ram. w bok, postawa — 3 .“.

VI. „Ram. opuść. Prawą zakrok do środka — | 
unik wprzód zewnątrz — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ram. w b o b : ram. w dół 
i prawą zakrok do środka — | . ,  ramiona wprzód i 
unik wprzód zewnątrz — 2 . , ramiona w bob , po­
stawa — 3.“. ’ ^

„Ramiona opuść. Z podnoszeniem nóg wstecz 
w miejscu biegięm — w b ieg !“. ’

= _ _ =  (C- d- *>■.).

IEZ o p o "w o ćL ■y_

„Przewodnik gimn.“ nr. 4.—1897.

(Ciąg dalszy).

Zasadniczą figurą korowodu jest prostokąt — 0 sto­
sunku boków — jak 5 : 3 .

Współrzędne znaczenie z tą figurą ma kwadrat — 
,, y Y .P ^ to k ą t zasadniczy wpisujemy w ten sposób —

Ł  (W! ” * , y  iwa boki w*t4b“ 1
System linii (kierunków), jaki wkreślamy w prosto­

kąt, powtarzamy także w kwadracie — a tylko siatka 
kół pozostaje jedna i ta sama dla obu figur.

Ażeby ułatwić oryentowanie się w podwójnej siatce 
(prostokąta i kwadratu), które wskutek wielkiej liczby 
kierunków przedstawia pewne trudności; -  przyjmujemy 
następujące zasady główne:

1. Wszystkie kierunki kwadratu i kierunki, niewkra- 
ezające w granice jego, zowiemy kierunkami ma­
łymi ;

2 . Wszystkie kierunki, które przekraczają cały kwa-



drat, i dochodzą do krótszych granic prostokąta, 
zowiemy kierunkami w ielkiem i;

3. Przy korowodach dwu- i więcej zastępowych pola — 
położone po obu stronach osi poprzecznej prostokąta 
i kw adratu  —  oznaczam y: jedno — jako pole górne — 
drugie, jako pole dolne.

4. K ierunki równoległe do boków p rostoką ta , zowiemy 
kierunkam i p rostym i; w szystkie inne kierunki pro­
ste  — ukosami ; kierunki krzywe : łu k a m i, kołami, 
węzłami i ślimakami.

5. Punk ta  końcowe niektórych kierunków oznaczamy 
nazw am i: róg — kres, meta — inne liczbam i: je ­
den , dwa. To ostatnie oznaczanie punktów końco­
wych czynimy ze względów praktycznych.

Dotychczasowe do­
świadczenie bowiem po­
uczyło n a s , źe tam, 
gdzie chodzi o szybkie 
oryentowanie się — szyb­
kie odróżnianie szczegó­
łów, ja k  to ma miejsce 
W tym  przypadku — 
daleko praktyczniej jest 
wprowadzić pewną ró­

żnorodność miarową 
y w oznaczaniu — niż, 

zachowując system je­
dnolitości, rzecz u tru­
dnić.

A takiem  utrudnie­
niem w przeprowadza­
niu korowodów byłby 
system  jednolitego ozna­
czania punktów boiska 
korowodowego; unika­
jąc  więc takiego błędu 
— oznaczamy punkta 
końcowe n astępu jąco : 
ką ty  prostokąta (Fig- A ) 

zowiemy r o g a m i ,  które stosownie do pola określamy — 
jako: górny lewy =  R. g. 1.; górny praw y =  R. g. p. — dolny 
lewy =  R. d. 1. — dolny prawy ■= R . d. pr. ; ką ty  kw a­
dratu znaczymy liczbą (1 .); końce osi podłużnej — jako 
kres górny — K. g. i kres dolny =  K. d . ; końce osi po­
przecznej —  jako kres lewy =  K. 1. i kres praw y =  K. 
pr. —  końce kierunków podłużnych pośrednich liczbą (2 .); 
k ińce osi podłużnej kw adratu  — jako metę górną =  M. 
g. i metę dolną — M. d.

Rozkazy.
I .  Kierunki obwodowe (Fig. A.).

Zbaczając z jakiegokolwiek kierunku sia tk i korowo­
dowej lub z zewnątrz boiska w linie obwodu prostokąta — 
rozkazujem y:

Przy kor. jedno-zastępow ym :
R o zk .: Na prawo (lewo) obw ód!

Przy kor. więcej zastępowych :
R o zk .: Na prawo (lewo — na zewnątrz — do środka) obw ód!

Zbaczając w obwód kw adratu :
R ozk .: Na prawo (lewo — na zewnątrz —• do środk) mały 

obw ód!

I I .  Kierunki proste, równoległe do boków prostokąta 
i kwadratu  (F ig. 1.):

Przy kresach osi podłużnej p rostoką ta :
R ozk .: Ś rodek! —  kier. środkowy podłużny.

P rzy  kresach osi poprzecznej prostokąta i k w a d ra tu : 
R ozk .: Poprzek! — kier. środkowy poprzeczny.

P rzy  kresach (2) kier. podłużnych p rostokąta :
Rozk. : Pow zdłuź! — kier. podłużny od (2) do (2).

Przy kresach (1) rozk.: Mały obw ód! albo : Poprzek ! — 
kier. poprzeczny od (1) do (1).

. . . — -----
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F ig . 1.

R ozkaz:

Środek na prawo (1.)! — 
kierunek środkowy 
podłużny.

Środek w górę ! — kie­
runek środkowy po­
dłużny.

Środek w d ó ł! — kie­
runek środkowy po­
dłużny.

Środek na zew nątrz! — 
kierunek środkowy 
podłużny.

Środek do s ie b ie ! — 
kierunek środkowy 
podłużny.

Poprzek na prawo (1) !
— kierunek środkowy 
poprzeczny.

Poprzek na zew nątrz!
—  kierunek środkowy 
poprzeczny.

I I I .  Kierunki ukośne (Fig. 2.).
Ze wszystkich kierunków największą rozmaitość 

przedstaw iają ukosy — ale też najwięcej nasuw ają tru ­
dności w oryentowaniu s i ę , w ułożeniu ich w pewier 
system i w zastosowaniu do nich rozkazów.

TJkosy dzielimy na małe i w ielk ie; pierwsze leżs 
w siatce kw adratu i w pojedynczych polach górnem lub 
dolnem — drugie należą do obu p ó l , a więc przekraczają 
oś poprzeczną.

a) Ukosy z rogów boiska:
R o zk .: Ukos mały na jeden (1)! — kier. ukośny z rogi 

do najbliższej jedynki.
Ukos mały na m etę! —

kier. ukośny z rogu R K
do mety dolnej kw a­
dratu.

Ukos mały na kres po­
przeczny ! — kieru­
nek ukośny z rogu do 
kresu poprzecznego.

Ukos wielki na (1)! — 
kier. ukośny z rogu 
do drugiej jedynki.

Ukos wielki na ró g ! — 
kier. ukośny z rogu 
do rogu (w prze­
kątni).

Ukos wielki na m e tę !
— kierunek ukośny 
z rogu do mety górnej.

Ukos wielki na k r e s !
— kierunek ukośny 
z rogu do kresu środ­
kowego.

i!'ig. a.

b)  Ukosy z kresu środkowego (dolnego — górnego): 
R ozk .: Ukos m ały na (1) w lewo (prawo — zew n.)! —• 

kier. ukoś z kresu środkowego do najbliższe, 
jedynki.

Ukos m ały na kres w lewo (pr. — zew n.)! — 
kier. ukoś. z kresu środkowego do kresu po 
przecznego.

Ukos wielki na (1) w lewo (prawo — zew n.)! —
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k ierunek  ukośny  z k resu  środkowego do dal* 
szej jedynki.

U kos w ielk i n a  róg  w  lewo (pr. —  zew n .)! —  
k ier. ukoś. z kr. środk. do rogu.

c) U kosy  z (1) t .  j. z rogów k w a d ra tu :
R o z k .: Ukos m ały  na k r e s ! — kier. ukoś. z (1) do na j­

bliższego k resu  podłużnego.
Ukos m ały  n a  róg ! — kier. ukoś. z (1) do n a j­

bliższego rogu p rostokąta .
U kos m ały  na k res poprzeczny! — kier. ukośny 

z (1) do k resu  poprzecznego.
Ukos m ały  [na (1)]! —  p rzek ą tn ia  w kw adracie.
Ukos w ielk i na ró g !  —  kier. ukośny z (1) do 

rogu dalszego.
U kos w ielk i n a  m e tę ! —  k ier. uk. z (1) do m ety.
Ukos w ielk i na k re s !  —  k ie r. ukośny  z (1) do 

k resu  podłużnego dalszego.

d) Ukosy z k resu  poprzecznego (lewego — p ra w e g o ): 
R ozk .: Ukos na kres w lewo (praw o —  zew n.)! — kier.

ukośny z k r . poprz. do kr. środkowego.
U kos na róg  w  lewo (pr. —  ze w n .)! — kierunek 

ukośny z kr. p . do rogu.
U kos na m etę  w lewo (pr. — zew n .)! —  kier. 

ukośny z k r. p. do m ety.
U kos na (1) w  lewo (praw o —  ze w n .)! —  kier. 

ukośny z kr. p. do (1).

e) U kosy z m ety  (dolnej — górnej):
R o z k .: U kos m ały  na róg  w lewo (praw o —  zewn.) ! —

kier. ukośny z m ety  do najb liższego rogu.
U kos m ały  n a  k res w  lewo (pr. —  zew n .)! —  

k ier. ukośny z m ety  do k resu  poprzecznego.
U kos m ały  na (1) w lewo (praw o — zewn.) ! 

k ie r. ukośny  z m ety  do (1).
U kos w ielk i n a  róg  w lewo (pr. — z e w n .)! — 

k ie r. ukośny  z m ety  do rogu dalszego.

f )  U kosy ze środka b o is k a :
R o z k .: Ukos na (1) w lewo (pr. —  ze w n .)! — kierunek  

ukośny ze środka do (1).
U kos n a  róg  w  lewo (prawo —  zew n.)! —  kier. 

ukośny ze środka do rogu.

(O. d. n.). E . Cenar.

II. Ćwiczenia maczugami
na I. Zlot Sokołów okręgu krakowskiego 

w Wadowicach w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r . ,
zatwierdzone przez związkowe Grono naucz.

Oddział I.
P o s t a w a  p i e r w o t n a :  zasadna , m aczugi na ró- 

wnoim iennycłi barkach  — - z tego położenia ram iona w pion —? 
poczem ram iona w bok —  i nas tępu je  :

a) W ie lk i czelny ok rąg  w dół równorącz ośm razy.
b) W ielk i czelny o k rąg  w dół w  połączeniu z przy- 

ręcznym  okręgiem  przed ram ieniem  rów norącz w dół ośm
razy. y

c) W ie lk i czelny okrąg  w dół rów norącz w p o łą ­
czeniu z m ałym  okręgiem  zew nątrz za g łow ą ośm razy .

d )  J a k  pod c) lecz naprzem ianrącz (o pół okręgu 
po sobie). P raw e ram ię zaczyna w ielk i czelny okrąg  w dół, 
równocześnie lewe ram ię m ały  okrąg  zew nątrz za głow ą 
ośm razy , poczem ram iona w  pion i następu je  .

Oddział II.
a ) W ielk i czelny o k rąg  rów norącz do środka ośm

razy..

b) W ie lk i czelny ok rąg  rów norącz do ś ro d k a , w  po­
łączeniu  z przyręcznym  okręgiem  przed  ram ien ie m , ró ­
w norącz w  górę , ośm razy.

c) W ie lk i czelny o k rąg  rów norącz do ś ro d k a , (ra­
miona i  m aczugi w  dół) w  połączeniu z przyręcznym  
okręgiem  za sobą n a  zew nątrz  ośm razy.

d)  W ielk i ok rąg  czelny rów norącz do środka , w  po­
łączeniu  z m ałym  okręgiem  do środka za g łow ą ośm razy, 
poczem ram iona w  pion w ytrzym uje  się przez trz y  ta k ty , 
a w czw artym  takcie  opuszcza się ram iona „wprzód na 
lew o“ i następu je  :

Oddział III.
a )  Lew e ram ię w ykonuje ruch  jak  pod c) w  od­

dziale I . , p raw e ram ię w ykonuje ru ch  ja k  pod c)  w od­
dziale I I .  ,, c z y l i : lewe ram ię opisuje w ielk i czelny okrąg  
w dół w połączeniu z m ałym  okręgiem  na zew nątrz za 
g łow ą , praw e ram ię w ielk i czelny ok rąg  do środka w po­
łączen iu  z m ałym  okręgiem  do środka za g ło w ą , oba 
ram iona rów nocześnie ośm razy , poczem łuk iem  w dół 
przenosim y ram iona do położenia w przód na praw o i n a ­
stępuje :

b) P raw e ram ię w ykonuje ruch  ja k  pod c) w od­
dziale I. , lew e ram ię ja k  pod c) w  oddziale I I . , oba ró­
w nocześnie, analogicznie ja k  pod a )  w oddziale I I I .  osm 
razy , poczem przechodzi się łukiem  w dół znowu do po­
łożenia ram ion „w przód na lew o“ i n a s tę p u je :

c) R uch  ja k  pod a) w oddziale I I I . , lecz naprze­
m ianrącz (o pół okręgu po sobie) praw e ram ię zaczyna 
ośm razy , poczem łukiem  dolnym  przenosi się  oba r a ­
m iona do położenia „wprzód na p raw o“ i n as tę p u je :

d) R uch ja k  pod b) w oddziale I I I . ,  lecz naprze­
m ianrącz (o pół okręgu  po sobie), lewe ram ię zaczyna 
ośm razy , poczem oba ram iona łukiem  dolnym  przenosim y 
znowu do położenia „w przód na lewo“ i rozpoczyna się

Oddział IV.
a) O k rąg  p rzyręczny  zew nątrz rą k  łukiem  w  dół, 

w połączeniu  z pół okręgiem  czelnym  dolnym  do położe­
nia ram ion „w przód na praw o“ , następn ie  o k rąg  p rzy rę ­
czny zew nątrz  rąk  łuk iem  w  górę , w  połączeniu z m a­
łym  okręgiem  za g łow ą w  lewo — łukiem  przenosim y 
ram iona „w przód na lew o11 i pow tarzam y ćw iczenie pod 
a) ośm raz y , poczem n as tęp u je :

b) N ajpierw  jeden  raz ru ch  oboma ram ionam i ja k  
pod a )  w oddziale I I I . ,  poczem ram ię lewe, pozostając 
w położeniu „w  b o k “ w ykonuje ok rąg  p rzyręczny  ze­
w nątrz ram ien ia  łuk iem  w d ó ł , rów nocześnie p raw e ra ­
mię przenosim y łuk iem  w dół do położenia „w bok“ i 
w ykonujem y o k rąg  przyręczny za ram ieniem  w  g ó rę , a 
tym czasem  lewe ram ię łuk iem  w  dół przenosim y do po­
łożenia „w przód do śro d k a11, poczem oboma ram ionam i 
opisujem y m ały  ok rąg  rów norącz za g łow ą w  lewo i po­
w tarzam y ru ch  dziesięć razy , poczem ram iona w  pion i 
n a s tę p u je :

c) P ó łok rąg  rów norącz w  lewo, c z y l i : praw orącz 
półkole do ś ro d k a , leworącz półkole na zew nątrz do po­
łożenia ram ion „w dó ł11, łączym y z przyręcznym  okręgiem  
rów norącz za sobą w  lewo t. z. p raw orącz p rzy ręczny  
ok rąg  n a  zew nątrz  a leworącz do ś ro d k a , poczem łuk iem  
w  górę przenosim y ram iona do położenia „w przód na 
praw o" i w ykonujem y ok rąg  p rzyręczny  na zew nątrz 
rów norącz w górę , a następn ie  m ały  o k rąg  za głow ą 
rów norącz w  lewo. R u ch  pod c) pow tarzam y ośm razy  
a kończym y go pow rotem  do położenia ram ion „w p ion11, 
poczem następu je  :

d )  W ychodząc z położenia „w  p ion11 w ykonujem y 
dwa w ielkie okręg i czelne rów norącz w d ó ł , a n as tęp n ie  
dw a przyręczne okręg i przed  ram ieniem  (ram iona i m a­
czugi w bok) rów norącz w d ó ł , ćw iczenie to  pow tarzam y 
cztery  razy , i kończym y szybkim  w yrzutem  ram ion w  pion
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i szybkim następnie przejściem do postawy pierwotnej 
t. j .  maczugi na równoimienne barki.

U w a g a :  K rążenia w poszczególnych oddziałach 
wykonuje się łącznie, tylko pomiędzy pojedynczymi od­
działami są małe przestanki. — M uzyka: W alc Na fa­
lach D unaju11 patrz k siążka : „Zlot Sokoli w r . ”l8 9 2 “ .

III. Ćwiczenia laskami
na I. Zlot Sokołów okręgu krakowskiego 

w Wadowicach w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r.

Opracowane przez d. Kazimierza U siekniew icza, 
naczelnika „Sokoła“ w Wadowicach, 

a zatwierdzone przez związkowe Grono nauczycielskie.

(Laska żelazna do 0-90 m długości).
P o s t a w a  p i e r w o t n a :  zasadna, laska czel­

nie poziomo. Ramiona w  d ó ł: nachwytem za oba 
końce.

T a k t :  1, 2, 3, (4).
R u c h :  mierny (takt =  2 sekundom).
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.

ad 2. Lewe ram ię prostujemy wprzód do poziomu, 
prawą zas pięść przykładam y do lewego biodra. Równo­
cześnie z /4 obrotem w prawo, wykonujemy lewą nogą 
wypad wprzód. &

ad 3. Obydwoma ramionami wznosimy laskę do po­
ziomu ponad g łow ę; równocześnie wykraczamy lewą nogą 
w prostym kierunku w stecz, (pięta lewa wzniesiona)

. ad 4• Lask§ przenosimy w dół. Lewą nogę przy­
stawiam y do prawej.

Obraz III .
i Laska czelnie pionowo, 1. r. w  pion skos, pr. r. 

1- j w dół skos. ^
| Przysiad.
|  Laska bocznie stromo, pr. r. w pion skos, 1. pięść

4. j pod pr. pachę.
( V4 obr. w pr. 1. unik.

3. /  ^aska skośnie ponad głowę, 1. r. w pion, pr. w bok.
( Lewą wypad w bok.

Ą' ( Laska czelnie poziomo, r. w dół.
\  Postawa zasadna (1. przystaw do prawej).

Obraz I.
j  f Laska czelnie poziomo.

' \  Lewą zakrok.
2. I Laska bocznie pion., 1. r. w pion, pr. ugięte.

( .Lewą wykrok (prawą piętę wznieś).
I Laska czelnie pionowo, 1. r. w dół skos, pr. r 

o. j w pion skos.
t 4 <?krot'u w Prawo d° postawy rozkrocznej.

4. /  j jaska czelnie poz., r. w dół (postawa zasadna). 
I L. przystaw do prawej.

O b j a ś n i e n i e :  
ad  1. Laskę wznosimy wprzód do poziomu i wy­

kraczamy równocześnie lewą nogą w prostym kierunku 
wstecz. Ciężar ciała spoczywa na obu całych stopach.

ad 2. Lewe ram ię przenosimy w pion, pięść zaś 
prawego ramienia przykładam y do lewej pachy, przyczem 
as ę wysuwamy ta k , by lewa dłoń obejmowała górny 

je] koniec w tern m iejscu , do którego wyprężone ramię 
dosiądź może. Lewa noga wykracza w tym czasie wprzód. 
Ciężar ciała, przenosi się na nogę lew ą, praw a dotyka 
.końcami palców ziemi.

ad 3. Praw e ram ię wyprężone przenosimy w pion 
s os do środka, lewe wyprężone przytrzymuje drugi ko­
niec laski w kierunku w dół skos do środka. Równocze­
śnie wznosząc palce stóp, wykonujemy na piętach 1I, 
obrotu w prawo do postawy rozkrocznej.

ad 4. Laskę opuszczamy w dół do pierwotnego po- 
ozema , równocześnie lewą nogę przystawiamy do prawej.

Obraz II .
1. /  ^ aska c e ln ie  poz., pr. r. w bok, 1. ugnij.

Lewą rozkrok.
Laska bocznie stromo: 1. r. wprzód, pr. pięść do 

1. biodra.
V4 obrotu w  p r ., 1. wypad wprzód.

3. /  Łaska poziomo ponad g ło w ą , r. w pion,
( L. zakrok.
( Laska czelnie poziomo, ramiona w dół.
( Postawa zasadna (1. przystaw do prawej).

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1. P raw e ram ię wraz z jednym końcem laski 

przenosimy do poziomu w bok, lewe ramię z drugim 
koncern przykładam y do barku prawego. Lewą nogą w y­
konujemy rozkrok.

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1. Lewe ramię wyprężone podnosimy w pion 

skos do środka, prawe wyprężone przytrzym uje drugi 
koniec laski w kierunku w dół skos do środka. Równo­
cześnie wykonujemy p rzysiad , (jak ćwiczenia wolne, obraz 
Iv . ad 1.).

ad 2. Praw e ram ię wznosimy w pion w kierunku 
ukośnym (kierunek pośredni między pionem a poziomem 
wprzód), zaś pięścią lewej ręki dotykam y prawej pachy, 
(przedbark utrzymujemy poziomo). Na prawej pięcie wy­
konujemy iji obrotu w prawo, równocześnie lewą nogę, 
która dotykań ma ziemi tylko palcam i, wysuwamy do 
zakroku, zaś prawą uginamy lekko w kolanie. Ciężar 
ciała spoczywa na nodze prawej. L inia laski powinna 
stanowić przedłużenie linii wyprostowanej lewej nogi.

ad 3. Lewe ramię przenosimy ugięte miernie ponad 
głowę w pion, zaś prawe wyprostowane do poziomu 
w bok. Równocześnie wykonujemy lewą nogą wypad 
w bok, przyczem tułów pochylamy cokolwiek na lewo 
w bok t a k , aby stanow ił przedłużenie nogi lewej w pro­
stej linii. r

ad 4. Laskę przenosimy w dół do poziomu. Lewą 
nogę przysuwamy do prawej.

2 .

1.

2 .

3.

4.

Obraz IV.
L a sk a  bocznie p ionow o, p r. r. w p io n , 1. ug ię te . 
Z ak ro k  lew ą.
L a sk a  czeln ie  poziom o (r. w przód  sk rzyżow ane 

1. n ad  pr.).
L ew ą  w ypad  w  bok.
L a sk a  poziom o p o n ad  g ło w ą  (1. ram ię  w  p ion  do 

p rzo d u , p r. r . w  pion do ty łu ).
*/4 o b ro tu  w  praw o, 1. k lęk n ij.
L ask a  czeln ie  poziom o r. w  dół.
P ost. z a s a d n a , lew ą  p rzy s taw  do p raw ej.

O b j  a ś n i e n i e :
ad 1 . Praw e ramię wznosimy w p io n , zaś pięść 

lewego ram ienia przykładam y do prawej pachy, (prze­
ciwnie ja k  obraz I. ad 2.). Równocześnie lewa noga w y­
konuje w prostym kierunku zakrok. Ciężar ciała spo­
czywa na obu stopach.

ad 2. Laskę przenosimy do poziomu wprzód i krzy­
żujemy lewe ramię nad praw em ; równocześnie wykonu­
jem y lewą nogą wypad w prostym kierunku w bok. Tu­
łów utrzymujemy pionowo. Ciężar ciała spoczywa na 
lewej nodze.

ad 3. Laskę przenosimy w poziom ponad g ło w ę : 
lewe ramię w pion do przodu, prawe w pion do tyłu.
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Równocześnie wykonujemy */4 obrotu w prawo i klękamy 
na lewe kolano.

ad 4. Laskę przenosimy w dół do poziomu i lewą 
nogę przystaw iam y do prawej.

3.

4 {

Obraz V.
Laska czelnie poziomo r. w pion. 
ili obrotu w p r . , zakrok lewą.
Laska bocznie stromo (prawe ramię wprzód, 1.

pięść do pr. biodra).
Cwałem wstecz do postawy wypadnej pr. nogą 

wprzód.
Laska bocznie stromo (1. ramię w pion skos. pr.

pod 1. pachę).
Skok 1. nogą % obrotu w prawo, do post. w y­

padnej 1. nogą wprzód.
L. czeln. poz. r. w dół.
Post. zasadna (pr. przystaw do lewej).

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1. Ramiona podnosimy w p io n ; równocześnie 

z ili  obrotem w prawo wykraczamy lewą nogą w pro­
stym  kierunku wstecz. Ciężar ciała spoczywa na obu 
stopach.

ad 2. Praw e ramię przenosimy wprzód do poziomu, 
lewą zaś pięść przykładamy do prawego biodra. Laska 
w tern położeniu będzie miała kierunek skośny. Równo­
cześnie odtrącam y się naprzód praw ą potem lewą nogą 
„cwałem wstecz11 t. j. lekkim podskokiem przysuwamy 
prawą do lewej, uginając ją  zarazem w kolanie, a jedno­
cześnie zakraczamy lewą wyprostowaną w tył. Tułów 
skłaniam y do przodu. Ciężar ciała spoczywa na nodze 
prawej. Stoimy na całych stopach w postawie wypadnej 
prawonóź wprzód.

ad 3. Z postawy wypadnej odtrącam y się palcami 
lewej, potem prawej stopy i wykonujemy skok na lewą 
nogę na długość jednego kroku w prostym kierunku 
w przód, a łącząc ten skok (na palcach lewej stopy) z 1/2 
obrotem w prawo i przeniesieniem prawej nogi w pro­
stym kierunku wstecz , stajem y na całych stopach w po­
stawie wypadnej lewonóż wprzód (lewa u g ię ta , prawa 
wyprostowana). Podczas skoku i obrotu nie zmieniamy 
jeszcze położenia ram ion , lecz dopiero po zmianie frontu 
c ia ła , t. j. w chwili gdy praw ą nogę opieramy o ziemię, 
szybkim ruchem przenosimy wyprostowane lewe ramię 
w pion skos (kierunek pośredni między pionem a pozio­
mem wprzód), a praw ą pięść przykładam y do lewej pa­
chy. Kierunek laski powinien stanowić przedłużenie linii 
wyprostowanej prawej n o g i, zaś prawy przedbark utrzy­
mujemy poziomo.

U w a g a :  P rzy cwale wstecz ad 2. uważać należy, 
by ten u wszystkich ćwiczących był równomierny (dłu 
gość odskoku równa), zaś przy skoku ad 3. baczyć mu­
simy, ażeby lewa noga stanęła na miejsce pierwotne po­
staw y zasadnej, a w takim razie równanie i krycie sze­
regów będzie należycie zachowane.

ad 4. L aska wraca do położenia pierwotnego. P raw a 
noga wraca do postawy zasadnej.

Dla ułatw ienia nauki i lepszego oryentowania się 
tak  przy ćwiczeniach wolnych jakoteż laskam i, pożąda- 
nem je s t ,  by m iejsca, na których stać m ają ćwiczący 
(w wolnym rozstępie) były na podłodze oznaczone.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w lustry i.

Związek. Posiedzenie W ydziału odbyło się we Lwo­
wie d. 7. marca 1897 r. Obecni: przewodu, d. C zarnik; 
wydziałowi: Cenar, D ursk i, Fiszer, K rob ick i, Nartowski, 
Padew ski, Romanowski, Ś losarski, T arnaw ski, W allek,

W ierzejski i członek związkowego Grona Janikow ski. 
Usprawiedliwili nieobecność dd. : Dziędzielewicz , L ip iń ­
s k i , S tanisz, Turski. Początek o godz. 10. rano.

Przed przystąpieniem do obrad poświęcił d. prze­
wodniczący gorące wspomnienie pamięci zmarłych d ruhów : 
Maurycego Kahanego, byłego wiceprezesa Sokoła tarno- 
polskiege i W iktora Zbyszewskiego, prezesa Sokoła rze­
szowskiego i wezwał uczestników posiedzenia do uczcze­
nia pamięci tych zasłużonych druhów przez powstanie 
z miejsc.

Odczytany protokół z 8. listopada 1896 przyjęto 
bez zmiany.

Przyjęto do Związku od 1. stycznia 1897: a) To­
warzystwo gim nastyczne Sokół w Jordanowie (czł. 63) 
założone 22. sierpnia 1896 i przydzielono je do okręgu 
krakowskiego a zarazem zniżono wkładkę na r. 1897 na 
36 ct. od każdego cz łonka; b) Towarzystwo gim nasty­
czne Sokół w Bóbrce (czł. 43) założone 6. września 1896 
i przydzielono je  do okręgu lwowskiego.

Zgodnie z poleceniem IV . Zjazdu delegatów w K ra ­
kowie i w myśl przychylnego oświadczenia się pięciu 
towarzystw  — między niemi i tarnowskiego — należą­
cych do okręgu II. (tarnowskiego) uchwalono podzielić go 
na dwa ok ręg i: na okręg II . (tarnowski) z siedzibą w T ar­
nowie i na okręg V III. (sandecki) z siedzibą w Nowym 
Sączu i przydzielić do I I . :  Brzesko, Dąbrowę, Dębicę, 
Pilzno, Tarnów, Wojnicz ; a do V I I I . : Gorlice, Grybów, 
Limanowę , Nowy Sącz , S tary Sącz.

Natom iast uchwalono nie rozdzielać okręgu V II. (s ta­
nisławowskiego), ponieważ oświadczyły się przeciw temu 
cztery towarzystwa sokole, a siedm towarzystw — mię­
dzy temi i towarzystwo stanisławowskie i kołomyjskie, 
którego delegat na IV . Zjeździe domagał się rozdziału — 
nie dało odpowiedzi na okólnik W ydziału Związku.

Uchwalono odbyć próbne lustracye towarzystw 
związkowych dla uzyskania m ateryału do zaprowadzenia 
lustracyi sta łych  i w tym celu przyjęto na razie prowi­
zoryczny regulamin referowany przez dd Cenara i 
Czarnika.

Zatwierdzono program Zlotu okręgu krakowskiego, 
mającego odbyć się w W adowicach w d. 6. i 7. czer­
wca b. r. Sprawozdawcą technicznym na koszt Związku 
będzie d. W ład. Janikow ski ze Lwowa ewentualnie d. 
Andrzej Langier z Nowego Sącza. D elegata Związku 
z pomiędzy druhów lwowskich wyznaczyć ma komisya 
miejscowa.

Zatwierdzono program Zlotu okręgu stanisław ow ­
skiego mającego się odbyć w Stanisławowie w d. 6. i 7. 
czerwca b. r. z tą  zm ianą, że posiedzenia V. Zjazdu d e ­
legatów mają się odbyć w godzinach przedpołudniowych 
obydwu dni zlotowych i ze „Pentatlon" nie może nale- 
żyć do programu festynu zapowiedzianego na 7. czerwca 
popołudniu, lecz zakończyć ma program ćwiczeń wyzna­
czonych na 6. czerwca o godz. 5. popołudniu. — Spra­
wozdawcą technicznym na koszt Związku będzie d. R o­
muald Kwiatkowski ze Lwowa , ewentualnie d. Stanisław  
Dubelski z Tarnopola.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Wydziału okrę­
gowego w Przem yślu , że we wrześniu b. r. odbędzie się 
Zlot okręgu^ przemyskiego, jeżeli gniazda okręgowe nie 
oświadczą się za innem miejscem, w Przemyślu.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 
Grona związkowego za r. 1896.

Z powodu powyższych Zlotów okręgowych okazała 
się potrzeba ustanowienia regulaminu pochodu okręgo­
wego. Po długiej dyskusyi nad wnioskami związkowego 
Grona nauczycielskiego, uchwalono następujące za sad y : 
a )  „porządek uroczystego pochodu okręgu" ma być czę­
ścią składową obowiązującego dotąd „regulaminu pocho­
dowego , b) na czele pochodu okręgu idzie prezes okręgu, 
mając po lewej naczelnika okręgowego, po prawej przy­
bocznego; c) za nimi według „porządku uroczystego po-
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chodu g n iazd a '1 druhowie gn iazda cen tralnego  w szyscy, 
jeżeli Z lo t odbyw a się poza s iedzibą  okręgu , w połowie, 
jeżeli w siedzibie okręgu  — d ru g a  połowa zam yka po­
chód ; d)  inne gn iazd a  id ą  w  porządku  abecadłow ym  n a­
zw y ich siedziby , zam yka pochód całe gniazdo miejscowe 
z w yjątk iem  pod c) podanym ; e) gn iazda nie m ogące 
stanow ić plutonu zorganizow anego, łączą  się w jeden  od­
d z ia ł , na którego czele kroczą prezesi ty ch  g n iazd ;
f )  w prow adza się  —  także  do pochodu związkowego —  
tab liczk i z nap isam i oznaczającym i siedzibę g n ia zd a ;
g)  używ anie sz tandarów  w szystk ich  g n iazd  dozwolone, 
jeże li w pochodzie bierze udział najm niej 24 druhów  do­
tyczącego  gniazda.

W szy stk ie  odznaki u strojów  ćw iczebnych zniesiono; 
u strojów  uroczystych  m ają ich  używ ać —  i to przez 
ca ły  czas trw an ia  Zlotu —  tylko prezesi i naczelnicy, 
podczas gdy  w szystk ie inne odznaki zniesiono. O dznaką 
je s t  przepaska 10 ctm. szeroka noszona na lewem ram ie­
n iu  a to : prezesa Z w iązku am arantow o-biało-am arantow a, 
prezesów O kręgów  am aran to w o -b ia ła , prezesów G niazd 
am a ra n to w a , naczeln ika zw iązkow ego  ̂ n iebiesko-biało- 
n ieb ieska , naczelników  okręgow ych n ieb iesko -b ia ła  , n a ­
czelników gniazd  n ieb ieska. Szarfa chorążego może być 
używ aną ty lko  podczas pochodu. O dznaka m iejscow a tj. 
b iało-am aran tow a w stążeczka jedw abna z nazw ą siedziby 
tow arzystw a zostaje  nadal.

Spraw ozdanie skarbn ika o ruchu  kasow ym  w czasie 
od 1. styczn ia do końca g ru d n ia  1896 w ykazało : a)  we 
funduszu zapasowym  przychód 140 zł. u lokow any łącznie 
z pozostałością z roku poprzedniego (229-41 zł.) w efek­
ta ch  w a rt rzecz. 369 '41 z ł .;  h) we fund. ś. p. K raw ­
czyńskiego przychód 126 39 zł. u lokow any łącznie z po­
zostałością z roku poprz. (98-39 zł.) w efektach w art. 
rzecz 224-78 z ł . ; c) we funduszu obrotowym  łączn ie z po­
zostałością z roku poprzedniego (652 94 zł.) przychód 
5,339-23 z ł .,  rozchód 4 .280  48 z ł . ,  saldo do funduszu 
w ydaw nic tw a 649 65 zł. , saldo funduszu obrotowego 
409 10 zł. Fundusz zapasowy i im. K rów czyńskiego uchw a­
lono um ieścić w 4 1/2 °/o oblig. kom unał.

Do budżetu  na rok 1897 w staw iono w  przychodach  
i w ydatkach  5 .459 13 zł.

Zniżono na r. 1897 w k ładkę zw iązkow ą ẑ  50  na 
40 c t . : Tow arzystw u gim nastycznem u Sokół w Czerniowcach 
(131 czł.) i w M yślenicach (77 członków ). N atom ias t nie 
przychylono się do proźby T ow arzystw a gimna,st. Sokół 
w T arnow ie o odpisanie 100 zł. z ty tu łu  zaległej w kładki, 
ponieważ uchw alono zasadniczo nie przyznaw ać u lg  w k ład ­
kow ych cen tralnym  gniazdom  okręgow ym .

T ow arzystw u g im nast. Sokół w W ojniczu, na poda­
nie jego o subw encyą z kw oty  800  zł. przeznaczonej 
przez Sejm krajow y dla T ow arzystw  sokolich prowincyo- 
nalnych  wrzekom o do dyspozycyi W y d z ia łu  Z w iązku, 
polecono w yjaśn ić  zaszłe nieporozum ienie, że subw encyą 
tą  ma dysponow ać — W y d z ia ł k ra jow y  (najw yższa W ła ­
dza autonom iczna w G alicyi).

T rzy  lis ty  dłużne T ow arzystw a g im nast. Sokół 
w  P ilśn ie  po 20 koron nadesłane przez T ow arzystw o g i­
m nastyczne we Lw owie do dalszego zarządzenia u chw a­
lono zw rócić tem u osta tn iem u T ow arzystw u  z uw agą , ze 
Z w iązek  nie posiada funduszów  potrzebnych do nabyc ia
ty c h  listów  dłużnych.

P rzy ję to  do w iadom ości, że W y d z ia ł k ra jow y  w y­
asygnow ał d rugą  połowę (50 zł.) subw encyi przyznanej 
na rok 1896 na w ydaw nictw o podręczników  g im na­
stycznych .

K u rs  nauczycielski w roku 1897 uchw alono u rzą­
dzić —  jeżeliby  nie udało się pozyskać żadnego z człon­
ków G rona nauczycielskiego Sokoła lw ow skiego, w S tan i­
sław ow ie —  a w tedy  uczestn icy  tego ku rsu  m ają  po 
jego ukończeniu poddać się egzam inow i we Lw ow ie wobec 
reprezen tacy i W ydz ia łu  i  nauczycielskiego G rona zw iąz­
kowego.

P rzy jęto  do w iadom ości w yczerpujące spraw ozdanie 
d. K robick iego  o lu s tra cy i adm in istracy jne j przeprow a­
dzonej w T ow arzystw ie g im nastyeznem  Sokół w B rodach 
w d 3. i 4. m arca b. r. i uchw alono zaw iadom ić W y ­
dział tego T ow arzystw a o uchw ałach  pow ziętych w  za ła­
tw ien iu  tego spraw ozdania.

N a tem — nie w yczerpaw szy porządku obrad  —
zakończono o godzinie

Br .  X .  F.

Okręg IV. przemyski.
Sanok. D ługo ju ż  nie m ieliście od nas w ieści. Nie 

poszło to s tą d ,  jak o b y śm y  już całkiem  usnęli , ale s tą d , 
że pilny nasz korespondent d. R . V etu lan i ciężko choro­
w ał i  te raz  jeszcze je s t  na urlopie. S praw ozdanie roczne 
przesłaliśm y szanow nej R edakcy i. Do tego dodajem y, że 
9. b. m. odbyło się  roczne W alne zgrom adzenie. Ję d rn e  
zagajen ie naszego P rezesa , p rzy ję te  aplauzem  w szystk ich  
zeb ran y ch , poruszyło naszą  ogólno sokolską ranę t. j. 
w s trę t do ćw iczeń cielesnych. D ruh  A dam czyk zupełnie 
słusznie z a zn a cz y ł, że sokolstw o polskie zb y t pospiesznie 
zapragnęło  być „kościołem* try u m fu jący m , gdy  wprzód 
należało bojow ać o jaknajliczn ie jszych  wyznawców . Z tąd  
nic dziw nego, że „św iątyn ie" nasze sto ją  pustką  a ich 
„piece podpierają  najw iern ie jsi po jedynką" . Je d y n ą  deską ( 
ra tu n k u  n ie m yśleć zbytnio  na przyszłość o try u m fa l­
nych pochodach , ale raczej rzucić się  z całym  zapałem  
w społeczeństwo i jednać w yznawców  dla idei — dla g i ­
m nastyk i t a k , żeby n i e  b y ł o  d o m u ,  n i e  b y  o d e ­
b r a n i a ,  g d z i e b y  ć w i c z e n i a  c i a ł a  o d ł o g i e m  
l e ż a ł y .  Ż ałow ać p rzy ch o d zi, że zaledw ie potrzebny 
kom plet druhów  zebrał się na tem  zgrom adzeniu , —  slow 
ty ch  zacnego P rezesa  pow inni b y li słuchać wszyscy^ 
w sz y sc y !w szyscy : -  Roczne spraw ozdanie przyjęto  i po w y p ­
chaniu  spraw ozdania kom isyi rew izyjnej udzielono W y ­
działow i absolutoryum  , a druhow i podskarbiem u podzię 
kowano za śc isłość i  porządek. W ylosow anych druhów  : 
Beksińskiego, B iegę L eopolda, Ossow skiego i Dra, Z a­
leskiego w ybrano ponow nie; że je d n ak  d. O ssow ski po­
mimo próśb u s tą p i ł ,  w ybrano  w jego m iejsce d. l a d .  
W łodarskiego, znanego W am  arty stę -m alarza . Do kom i­
sy i rew izyjnej w eszli d d . : B ra s o n , B ug iera i M oczy­
dłow ski. D la b rak u  kom pletu odłożono resztę spraw  po­
rządku  dziennego do następnego  W alnego  zgrom adzenia.
O tem  też później. Czołem!

Okręg V. lwowski.
Stryj. D nia 14. lu tego 1897 r. , odbyło się u nas  

9-te z rzędu  W alne zgrom adzenie, p rzy  udziale 33 członkow.
W edług sp raw ozdania W ydzia łu  za rok ub ieg ły , to ­

w arzystw o liczyło z początkiem  r. 1896 członków 100, 
w c iągu  roku p rzystąp iło  49, a w ystąp iło  41, czyli z on- 
cem r. 1896 liczyło 108 członków.^ — Członkowie ćw i­
czyli 3 razy  tygodniow o w ogólnej liczb ie 22, przecię­
tn ie  1 0 ; panie 2 razy , ogółem w liczbie 18, p rzecię tn ie 
9 ; uczenice 2 razy , p rzecię tn ie  8 ; zaś uczniow ie razy  
tygodniow o, w ogólnej liczbie 22, przecię tn ie  18. Ćwi­
czeniam i kierow ał d. naczeln ik  Gerus, przy pomocy 
przodow ników ; ćw iczeniam i pań kierow ała p. M arya o - 
s k a _ _  W y d z ia ł odbył 14 posiedzeń, na k tó rych  prócz 
sp raw  b ieżących  zajm yw ał się następu jąeem i •

Je d n ą  z najw ażn iejszych  czynności W ydz ia łu  b y ły  
przygotow ania n a  III. zlot w szechsokoli w K rakow ie, n a  
k tó ry  w yruszy liśm y ze sz tandarem  i prezesem, na  ̂ cze e, 
w liczbie 30 druhów , z k tórych  21 stanęło  do popisu n a  
boisku. W  zw iązku z III. Z lo tem , było  u tw orzenie ko- 
m isy i ubiorow ej, k tó ra  sp raw iła  11 strojow  sokolich i L  
u b rań  ćw ic ze b n y ch , za ogólną sum ę 309 zł. Do 1. s ty ­
cznia spłacono 216-16 z ł . , pozostało do sp łacenia 92 84  zł. 
Gniazdo nasże liczy  33 um undurow anych członkow.

D n ia  7. czerw ca 1896 u rządził W y d z ia ł,  n a  d o ­
c h ó d  b u d o w y  s o k o l n i ,  festyn  połączony z popisem
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rocznym uczniów. Festyn  przyniósł nam 225-32 zł. czy­
stego dochodu. — Dnia 6. grudnia urządzono św. Miko­
łaja dla dziatwy, a 22. stycznia 1897, żałobne nabożeń­
stwo za poległych w r. 1863 w walce o niepodległość. 
Grunt, proponowany nam przez m iasto uznaliśmy za nie­
odpowiedni pod wielu w zględam i, i dlatego wydzielono 
z łona W ydziału kom isyę, celem wyszukania gruntu pod 
budowę sokoln i, która to komisya zaproponowała grunt 
pp. Z iem bickich , który też uchwalono kupić. Na świę- 
eonem u d. prezesa Slosarskiego, d. Dr. Fruchtmann 
w pięknej przemowie, zachęcił obecnych druhów do sub- 
skrypcyi na rzecz budowy sokolni. Jak z rogu obfitości 
posypały się deklaracye a rezultat tychże pozwolę sobie 
podać do publicznej wiadomości. Ofiarowali d d .: Dr.
Fruchtmann 200 z ł . , Tmek 10 .000  c e g ie ł, Lechicki Kon­
stanty 100 zł , D ienstl Stanisław  105 z ł . , Jonas W il­
helm 100 z ł . , Slosarski M ichał kamień potrzebny do bu­
dowy, Dr. B ylina 50 z ł . , Kórnicki Bronisław 50 zł., 
Gerus 50 z ł . , Iw ański 25 z ł . , Zdański 25 z ł . , Kirchen- 
berger 25 z ł . , Noga 10 zł. , Czupka 50 z ł . , Teisel 10 zł., 
Stojałowski Stanisław  (junior) 5 z ł .,  Girtler 5 z ł .,  M eis­
sner Jan 25 z ł . ,  Seredyński Michał 50 z ł . ,  Postępski 
po 1 zł. m iesięcznie podczas budowy od początkn do 
końca , R eif A dolf 2 fury piasku podczas budowy dzien­
nie. W ydział złożył podziękowanie ofiarodawcom.

Zamknięcie rachunków rocznych w yk azu je: saldo 
z dniem 1. stycznia 1896 2 645'26 zł. Ogólny dochód 
w r. 1896 1.215-18 z ł .,  rozchód w r. 1896 558-54 zł., 
pozostaje saldo na rok 1897 3.302-30 zł.

Oddział kolarzy rozwija się u nas wcale pomyślnie. 
Ilość członków z początkiem r. 1896 wynosiła 9, dziś 
doszła do 1. 27. Zarząd prowadzi ac u-yę wło
sną rękę i ściąga od uczestników '-.ad • : i. ■ v-o 
zaś wkładkę m iesięczną po 20 ct. ci:; • •• k> 
kupił zarząd jedną m aszynę za 45 z 
się 3 razy tygodniowo. Majątek oddzi .1... ■
1. stycznia 1897 18-23 zł.

Oddział szermierzy ćw iczył pod moi Uuix.  d. Za-
> leskiego 8 razy tygodniowo. Członków ćw iczy przeciętnie 

4, ogółem 12.
Jednym z najważniejszych punktów W alnego zgro­

madzenia , była sprawa budowy sok o ln i, a na wniosek d. 
Dr. B yliny uchwalono zakupić natychm iast grunt od pp. 
Ziem bickich po 8 zł. za sążeń [j] , i zacząć jak najprę­
dzej budowę gm achu, jakoteż polecić W ydziałow i, aby 
za przybraniem s ił fachowych z poza grona W ydziału, 
wszedł w styczność z czynnikami miarodajnymi tak miej­
scowym i jak i krajow ym i, i w tenczas dopiero stanowczo 
rozstrzygnie s ię ,  czy, i jaka budowa ma się przed­
siębrać.

Po udzieleniu absolutoryum W yd zia łow i, przystą­
piono do wyboru W ydziału na rok 1897. W ybrani: p r e ­
z e s e m  A. Slosarski M ichał; z a s t ę p c ą  Zalewski W ła­
d ysław ; w y d z i a ł o w y m i  D ienstl Stanisław , Lechicki 
Konstanty, Lew icki Aleksander, Bartkiewicz Ludwik, 
Niem czynowski M ieczysław, Reif Adolf, Kirchenberger 
M ich ał, Trzciński T om asz, Zambasowicz Lubom ir; 
c z ł o n k a m i  S ą d u  h o n o r o w e g o :  dd. Dr. Frucht­
mann F ilip , Komora W ładysław , K osterkiewicz Józef, 
Majewski Stanisław, Meissner J a n , Stojałowski (senior) ; 
z a s t ę p c a m i :  dd. Dr. Aichmuller W łodzim ierz, Dr. 
Stahlberger Teodor i Jonas W ilhelm ; d e l e g a t e m  do  
Z w i ą z k u  d. prezes Slosarski M ichał, z a s t ę p c ą  d. 
Zalewski W ładysław ; d o  k o m i s y i  l u s t r a c y j n e j ,  
d d .: Seredyński M ich a ł, K allaus Gustaw, K asprow icz; 
kierownikiem względnie naczelnikiem  d. Gerus.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. Na zebraniu W ydziału Związku omawiano i 
roztrząsano kwestye tyczące się brania udziału w uroczy­
stościach niesokolich. —• W ydział poleca Tow. gim na­
stycznym  sokolim , zmianę §. tyczącego się  zapisu ma­
jątku Tow. na rzecz „Tow. Pomocy Naukowej" w  razie 
rozwiązania „Tow. gim nastycznych sokolich". Zaleca s ię , 
aby zmieniono statut takim sposobem: „Majątek Tow.
w  razie rozwiązania przechodzi na każdorazowego pre­
zesa „Tow. Pomocy Naukowej". —  Gniazda Zachodnie 
Pruskie pociągnięte złym przykładem T orunia , którego 
prezes Brejski pierwszy zgłosił w ystąpienie ze Związku  
sprawiając tern zupełnie niepotrzebny, a nawet szkodliw y  
popłoch, zaczynają wstępować w ślady Torunia. W ystą­
pienie zg łosiły  Grudziądz i Lubawa. Sądzimy, że Towa­
rzystw a ochłonęły już z przerażenia , wywołanego jakie- 
miś mylnemi pogłoskami i nadal stać będą przy Związku. 
Sokół ma być karnym —  i nie wolno mu opuszczać sztan­
daru , chociażby i znaczne burze poczęły w sztandar u de­
rzać. —  Przy tej sposobności zaznaczamy, iż w spisie 
gniazd związkowych opuszczono gniazdo sokole w Środzie, 
co niniejszem prostujemy. —  Gniazdo M iłosławskie w y ­
raża obawę, że z powodu słabych s ił finansowych, tru­
dno mu będzie urządzić Zlot. Zwracamy gniazdu temu, 
jakoteż i innym u w a g ę , na okólnik wydany do w szy st­
kich gniazd. Stoi tam wyraźnie, że należy unikać w szel­
kiej okazałości przy zlotach; chluby nie należy szukać 
w kosztownych dekoracyach, lecz w  sprawnych i ję-

1 ""-’"zoniaeh. W ystarczy, aby gniazdo Miłosław- 
: t :io V kar . * ’ ‘ d* ćwiczeń —  innych
j >-t;:; ,i,i i . : .yg gniazd we ;k. czy:, i- nie pot- ....
j ' uje. — Jest nadzieja i i  - a Wronkach i Grodzisku 

powstaną gniazda . yp.ięole. spodziewamy s i ę , że nastąpi 
to debaweh*-, — So-' u berliński zapytuje, czy wolno. i  
zatrzymać „Berlińskie'Tow, Przemysłowców" jako członka, 
i czy wolno naiezeo K\vl -óu „T.-
w Berlinie"? Związek jest zdania, iż naiezy sk iw .*v 
„Tow przem. Beri." z lis ty  członków, i że należy ró­
wnież w ystąpić ze „Związku Tow. Polskich". Styczność 
z innemi polskiemi Towarzystwami w Berlinie należy 
innym sposobem wytworzyć. W ytworzenie „modus vivendi" 
pozostawia się gniazdu. — Gniazdo Szamotulskie nade­
słało roczne sprawozdanie, w którem zaznacza, że tylko 
ma 50 członków p łacących , od tych  tylko w ięc może 
płacić pogłówne do kasy Związku. Związek jest zdania, 
że sprawę płacących ewentualnie n iepłacących członków  
powinno gniazdo załatw ić w edług statutów, do kasy  
Związku należy jednakże płacić pogłówne w edług liczby  
zgłoszonych członków. —  Załatwiono korespondeneye ze 
Środą, Pelplinem i z Obornikami. —  Pleszew  urządził 
przedstawienie amatorskie, na którem po raz pierwszy 
zaprodukowano „Igrzyska olimpijskie". Przykład godny 
naśladowania. Czołem gniazdu. — Na zebraniu koopto­
wano w m iejsce druha Dr. Rabskiego, który już Poznań 
opuścił, d. Dr. Antoniego Chłapowskiego, obecnego pre­
zesa Sokoła w Poznaniu. — W  pierwszych dniach k w ie­
tnia ukaże się podręcznik gim nastyczny dla gniazd. Pod­
ręcznik obejmuje 6 1/2 arkusza druku i 6 arkuszy ilustra- 
cyi. Zawiera zaś ćwiczenia wolne, z przyborami i na 
w szystkich przyrządach. Cena tego podręcznika w ynosi 
tylko 50 fen. Sądzimy że każdy Sokół nabędzie to dziełko. 
Nabywać można u druha skarbnika Teofila P reissa , W ie­
deńska ul. 1. Prospekty objaśnią o warunkach przesy­
łek. — Druh naczelnik i d. Dreyza ułożyli ćwiczenia dla 
tegorocznych Zlotów okręgow ych, które niezadługo gniaz­
dom doręczone będą. —  Druh naczelnik zaleca W ydzia­
łow i kompletowanie biblioteki fachowej.

W alery £eł>ińshi, sekretarz.



—  48 -

Bytom . P rzed  izbą k a rn ą  tutejszego sąi lem iań- 
sk iego  toczy ła się 10. lu tego  ro z p ra w a , k tó ra  nasuw ała 
przypuszczenie, że chodzi co najm niej o ja k ą  zbrodnię 
stanu  : ty lu  św iadków  przesłuchiw ano, ty le  narozpraw iano 
się o podburzaniu  ludności polskiej na Górnym Ślązku, 
ty le  o w ielkopolskiej ag itacy i , o śp iącym  orle i sokole,
0 kam izelkach czerw onych i nieczerw onych , o s tro ju  
sz lach ty  po lskiej, o oderw aniu dzielnic m onarchii p rusk iej, 
że rzeczyw iście obrońca m ógł słusznie stw ierdz ić  , że każ­
demu słuchaczow i m usiało się w ydaw ać , że chodzi o j a ­
kiś po lityczny proces. Tym czasem  chodziło o „grober 
U nfug“ to je s t  o swawolę. I  w czemże m ia ła  polegać 
owa zbrodnia ? O skarżeni byli dd. A leksander i Teodor 
Lew andow scy z K atow ic o to, że w m undurze sokolim 
pokazali się  na dw orcu w K atow icach i przez ów stró j 
obrazili uczucia ludności niem ieckiej w ich patryo tyzm ie. 
O skarżonych bronił adw okat Czapla z B ytom ia.

D nia  27. w rześnia obchodził Sokół w Bytom iu ro ­
cznicę swego z a ło ż e n ia , na k tó rą  też dd. L ew andow scy 
z K atow ic pojechali. D . A leksander L. przez ca ły  czas 
m iał na sobie płaszcz i ty lko na dw orcu na k ró tk ą  chw ilę 
go rozpiął. D . Teodor L . w m undurze w siad ł do w agonu
1 poniew aż wagon b y ł przepełniony, s ta n ą ł w oknie. To 
w szystko. W  tern postępow aniu prokurato rya dopatrzy ła  
się obrazy  niem ieckiej ludności. P a ru  św ia d k ó w : b u r­
m istrz  K o sc h , kom isarz M adler, żandarm  W annovius, 
w spółpracow nik „K attow ifzer Z tg .“ żyd  B erger ośw iad­
czyli , że ich ten  stró j o b ra ż a ł , d la tego że p o ls k i , inni 
św iadkow ie zaś słusznie s tw ie rd z ili, że w tern nic obra­
żającego nie znaleźli. Napróźno obrońca pow oływ ał się 
na dek re ty  p rezy d en ta  polićyi z P oznania i  la n d ra ta  
z W itkow a , gdzie Sokołom naw et przez ulice m ias t wolno 
było pochód ur z ą d z ić , — sąd  u w a ż a ł , że inne są  sto­
s u n k i, tu ta j na Górnym  Ś ląz k u , gdzie n igdy  Polaków  
nie było, gdzie nie .a Polaków , ty lko  N iem cy, k tó rzy  
mówią gw arą  na wzó polskiej mowy ułożona, (gprechen

f  .ii.”  j.. • ■' v <3.- toj polskiej
j  v. aie j-„e 'rozum ieją. K ażde w ystępow anie w ta ­

kim stro ju  ja k  sokolim  m usi ludność niem iecką niepo­
koić. N a dalsze w yw ody obrońcy, że stró j n ie  je s t pol­
ski , ty lko  podobny do s tro ju  czeskich Sokołów, że nie 
ma nic w sobie drażn iącego , ty lko  je s t  barw ny  i nęcący 
oko, i że go Sokoli z tak ich  sam ych powodów wzięli, 
z ja k ich  i inne tow arzystw a stro je  w łasne sobie w ybie- 
ra ją  , tj. żeby w zbudzić zajęcie i zachęcić innych  ludzi 
do p rz y s tę p o w a n ia , odpow iedziano ty lko , że Czesi są  
spokrew nieni z P o lakam i i dla tego każdy  N iem iec, w i­
dząc te  ubiory , m usiał się czuć do tkn ię ty  w sw ych 
uczuciach pa tryo tycznych .

S ąd uw olnił d. A leksandra  L . i skaza ł d. Teodora 
L. na 30 m arek  kary . Co do pierw szego p rzy ch y lił się 
do zap a try w an ia  obrońcy, że tenże naw et w yraźn ie dał 
do poznania , iż m u nie chodziło o drażnienie przez po­
kazyw anie m u n d u ru , bo b y ł w płaszczu. Co do d. Teo­
dora L . , to sąd  uw ażał , że jeżeli się tenże pokazyw ał 
w oknie w a g o n u , „zależało mu na te rn , ażeby z prze­
św iadczeniem  i naum yślnie przez pokazanie m unduru bu­
rzyć  ludność n iem iecką i obrazić j ą  w ich uczuciach 
niem ieckości11. Tym czasem  w yglądan ie  oknem miało tę  
p rz y c z y n ę , że d. Teodor L . chciał zobaczyć swoich zna­
jom ych , k tórzy  je c h a li w innym  przedziale. P rzew odni­
czący s ą d u , p. dyr. Selle, pow iedzia ł, że skoro się kto 
w  m undurze sokolim  n a  Górnym Ślązku publicznie po­
każe, zaw sze można użyć przeciw  niem u §. 360 . n r. 11 
(grober U nfug). P ro k u ra to r uznał m undur sokoli jako  wy-

raźący  pew ną te n d en c y ą , a m ianow icie jak o  znak w ielko­
polskiej a g i ta c y i , k tórej ostatecznym  celem je s t  oderw a­
nie od P rus — dzielnic dziś jeszcze niem ieckich. A potem 
w ygłosił tak ie  z d a n ie : „ W ł a ś c i w i e  m o g ą  w N i e m ­
c z e c h  i w  P r u s i e c h  t y l k o  N i e m c y  i P r u s a c y  
m i e s z k a ć .  Inne narodow ości ty lko  się znosi (werden 
geduldet), dopóki nie u cz y n ią  nic przeciw nego p raw u11. 
Bez kom entarzy.

Piśmiennictwo gimnastyczne i hygieniczne,

— „P rzegląd g im n a s ty c zn y 11 n r. 3 : Z abaw y i spo rt w zim ie 
(c. d.) nap . D r. St. R ow iński. — K ilk a  uw ag  o sk u tkach  n iera - 
cyonalnej g im nastyk i zeb ra ł D r. M. D oliński — P rzy k ład y : A. 
Ig rzy sk a  jednostek . G ru p a : w oltyże przew ro tne  i p rzerzu tne  (do- 
koń.), uł. Sz. K uciński. — B. D rążek . W sp ieran ie  przedudziem  — 
zejścia różne, uł. W ł. M ianowski. — Spraw ozdanie z p iśm ienni­
c tw a  g im nastycznego. — K ronika. — W  d o d a t k u :  Z apasy  (c. 
d ), nap . K ucińsk i i  Z. W yrobek .

— „T rzydziesto lecie  polskiego T o w a rzystw a  g im n. S o k ó ł we 
L w ow ie  1867—1897“ przez D ra A nton iego  D ziędzielew icza, p r e ­
zesa Sokoła lwowskiego. Pod  względem  tre śc i m ożna tę  broszurę  
uw ażać jako  objaśnienie i uzupełn ien ie  obszernej „K ronik i T ow a­
rzystw a g im nast. Sokół we Lwowie" um ieszczonej w „Księdze 
pam iątkow ej" str . 13—60. P rzem aw ia za tern i zew nętrzna fo rm a 
wydaw nictw a.

— „S o k ó ł11 (polski w ychodzący w Chicago), zaw iera w nr. 6 : 
Do dd. naczelników  gn iazd  i dd. ćw iczących. — S z tan d ar n a ro ­
dowy polski. — M arsz Sokołów (przedr.) — K ilka słów o zna­
czeniu ćw iczeń fizycznych (dok.) nap. prof. D r. N apoi. C ybulski 
(przedr.). — Koło w opiniach  naszych  p isarzy . — K ozkazy do 
ćw iczeń rzędow ych i  t. d. (opracow ane przez nasze związk. grono  
naucz.). — Spraw y Zw iązku Sokołów w A m eryce. — K ronika.

— „S o k ó ł“ nr. 7.: P ó ł roku  — P recz  z niem cam i. — R o­
cznica śm ierci K ilińskiego. — ćw iczen ia  laskam i na  III- Z lo t so­
kolstw a polskiego w S o u th  B end Ind . oprać. Adam  O siński. — 
P e n ta tlo n  nap. Dr. A. K aczyńsk i (przedr.). — Rozw inięcie sz ta n ­
daru  gn iazda  nr. V III. — P ó łroczne  spraw ozdanie  kasowe Z. S. 
P. w A m eryce. — R ozkazy do ćw iczeń rzędow ych (C. d.). — 
Spraw y Zw iązku Sokołów w A m eryce. - -  K ron ika.

— „So?;df* ”ńr. 3 .: O te locv iku  dospelych  s b led iśte  lókar- 
skćho (o. d.), nap. Dr. F e rn a n d  L ag ra n g e  (tłum acz, z francus.). — 
T elesna  cyićeni n aśich  p redku  (o. d ) ,  D r. G enek Z ib rt. — N ase 
te locv icny . III . Sokolovna „Dum P a lack eh o " v  J ić in e  (z r y ­
ciną). — Socialni v yznam  te lo c v ik u , nap . J .  K fen . — N azor 
Z w ingluv  o cvićenich ló lesnych  a  sro v n an i jeho  se snaham i Ko- 
m enskeho, sest. F ra n t. M asek. — Cviceni srdce a  obehu  krevniho, 
nap. F . A. Schm idt (tłum . z niem .). — P łody  Jo in v illu  (o. d.). — 
N a pude ohrożenó. — L ite ra tu ra . — Z p rav y  jin o n a ro d n i. — 
Z p rav y  slovanskd. — R uznś zpravy .

C B N N I K  

Ć w i c z e b n y c h  s t r o j ó w  s o k o l i c h
Koszulka biała bez rękawków 50 ct. 8—?

H „ z ‘/a rękawkam i 35, 40, 45, 50, 70 ct.
„ kolorowa z y2 rękawkami 35, 40, 45 ct.

Paski z pojedynczego gu rtu  po 60 i 75 ct.
„ z podwójnego gu rtu  po 80 ct. i  1 zł.
„ am arantowe do trykotów  po 50 ct.

Meszty z podeszwą szpagatową po 60 i 70 ct.
n „ skórzaną po zł. P50, 1'60 i P70.
v „ gumową czarne po zł. l -60, 1-80, 2-—.
„ całe skórzanne czarne po zł. 2-50.

Trykoty granatowe po zł. 2■—, 2'50, 3 '— i 3-50.
Spinki do koszulek, posrebrzane 60 ct.
K lam ry do pasów posrebrzane 1 zł.
Agrafy do czapek 35 ct.

Ik v iC esz ty  i  p s t s l s i  w y i o b u  ł s r a j o w e g r o  
pod zarządem firmy

R. K R I  M M U R A.
Lwów, plac Maryacki, hotel Francuskim

Treść: Ogłoszenie. — Trzydziestoleci e_ „Sokoła11 lwowskiego. — Na 30. ^ r o c z n i c ę ^ ‘ ^ ^ “ ^ K o ro ^ r o d y ^ G  T f — 
wedle ich fizyologicznej wartości. (O. d.). — Ćwiczenia wolne czyli wsp w fi fi i 7 czerwca 1897 r. — III . ćwi-
II. Ćwiczenia maczugami na I. Zlot Sokołów okr. krakow. w Wadowi • •  ■ g Związku poi. gimn.
czenia laskam i na I. Zlot okr. krakow w  W adowicach w d. 6. i  7. cze3 ° *  . t^ ie ^ em -  Piśmiennictwo
Tow. sokolich w  Austryi. -  Sprawy Związku polskich gm m ast. Tow. sokolich w  państw ie niem.
gim nastyczne i hygieniczne. — Inseraty.

^Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. Nakładem Związku^polskich gim nast. tow arzystw  sokolich,
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


